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DIABEŁ Z RUDY.

WĄTKI DEMONICZNE W LEGENDZIE KAROLA GODULI

Rok 2008 został obwołany przez radnych Rudy Śląskiej „Rokiem Karola Goduli”. 160. rocznica śmierci wielkiego przemysłowca uznawanego za pioniera wielkiego przemysłu na Górnym Śląsku ma sprzyjać rozważaniom i refleksjom nad wybraną przez niego drogą życiową, karierą zawodową, dokonaniami oraz spuścizną duchową i materialną. Ma służyć także odkrywaniu prawdziwego, bardziej ludzkiego rzekomo oblicza Goduli, przysłanianego dotychczas skutecznie przez jego czarną legendę.
 
Piszemy, „rzekomo” bowiem pojawia się w nas mocno uzasadniona obawa, że atmosfera owego „jubileuszu” nie pozwoli na rzeczowe, obiektywne i krytyczne spojrzenia na Karola Godulę. Że stanowi niejako próbę promowania go na rudzkiego i śląskiego bohatera, uznania za nieskazitelny symbol wyrzeczeń, wytrwałości w pracy i bogactwa uwiecznionego mianem „król cynku”, a tym samym uniemożliwi uzasadniony wielu wypadkach krytycyzm.
Tymczasem, poza słowami podziwu, ba nawet zachwytu, należy spostrzec prawdziwą naturę Goduli, człowieka pełnego niewątpliwych przymiotów i pożytecznych pasji, ale ponadto – indywiduum obarczonego mrocznym charakterem. Zastanawia, że w żadnym z pozostawionych świadectw epoki, poza epitafiami, nie spotykamy ani jednego pochlebnego słowa o Karolu Goduli. 

Imię to przechowało się dotąd w żywej pamięci ludu górnoszląskiego i powtarzane bywa często, lecz zawsze nie z wdzięcznością. Z biegiem lat otaczano imię Goduli całym szeregiem baśni i podań,  niemal każda za nich przypisuje bogaczowi owemu siły nieczyste lub styczność ze złymi duchami. To dowodzi ,że Godula nie musiał się za życia swego cieszyć miłością ludzi, że nie zasłużył sobie na dobre u nich wspomnienie - napisał dla czytelników „Nowin Raciborskich” J. K. Maćkowski (Janek z pod [!] Bytomia), już 24 grudnia 1889 roku
.
Nawet wielki gest, na jaki się zdobył Godula, przeznaczając w testamentowym zapisie swą fortunę biednej sierocie, nie spotkał się z uznaniem potomnych. Był wszak gestem wymierzonym w najbliższą rodzinę.
Obawiamy się więc, niebezpodstawnie, że „Rok Godulowy” nadal nie będzie sprzyjał obiektywnym ocenom  tej wielkiej, mimo wszystko, postaci. Że podejmowane przy okazji rocznicy starania o zamazanie „czarnej” legendy, przyniosą w efekcie powstanie legendy „białej”, tak samo nieprawdziwej, tendencyjnej i zakłamanej.

Dzieje się bowiem tak, że w przypadku osób wielkich, nieprzeciętnych i skomplikowanych, na ich ostateczną ocenę przestają mieć wpływ fakty, liczą się wyłącznie mity. Dostrzegła tę prawdę  Maria, bohaterka powieści Marii Klimas–Błahutowej; Siedem krów tłustych: Wiedziała jednak, że [...] dalej we wszystkich chatach i po robotniczych domach będzie krążyć opowieść o tragicznym samotniku z Rudy. Ile w niej było przesądu i wiary w pośmiertną pokutę, a ile nienawiści do starca, któremu nikt przez całe życie nie uwierzył, że w zwykły ludzki sposób, pracowitością i skąpstwem doszedł do fortuny, tego by Maria nie umiała ocenić. Wszystko tutaj zamienia się w ponurą historię, myślała, i kto wie, co zostanie po nas, gdy już poumieramy [SKT; 334].

 Jako autorów opracowań etnologicznych
, interesujących się sferą tradycyjnej demonologii ludowej, światem wyobrażeń i mitów, zajmuje nas najbardziej właśnie to, co w biografii Karola Goduli jest ewidentnym zmyśleniem, nieprawdą, baśnią. Są to liczne wątki demoniczne, które staraliśmy się zebrać i uporządkować, tworząc w miarę pełną antologię wypisów źródłowych. Zaznaczamy z góry, że nie zajęliśmy się dotąd, gdyż przerasta to ramy niniejszego opracowania, ani klasyfikacją tych wątków wierzeniowych w układzie typologicznym bajki polskiej Juliana Krzyżanowskiego, ani według klasyfikacji międzynarodowej A. Aarne i S. Thompsona. Nie pokazujemy także proweniencji poszczególnych tematów ani ich parelel z innymi wątkami wierzeniowymi. Być może zajmiemy się tym w sposobniejszym terminie i w innym opracowaniu, a być może wyręczy nas, z większym pożytkiem, ktoś bardziej kompetentny.

O niektórych szczegółach demonicznych w biografii Karola Goduli pisali dotąd liczni autorzy polscy i niemieckojęzyczni. Dużo uwagi poświęcił im Jan S. Dworak w pracy: Karol Godula pionier przemysłu cynkowego na Górnym Śląsku [Opole 1979] wznowionej w roku 1995 [Opole- Ruda Śląska], w osobnym rozdziale: Legendy wokół Karola Goduli, zajmując się także innymi, niedemonicznymi legendami. 

W opracowaniu: Orzegów (lata 1313- 1959 [Bytom 1972]. J. S. Dworak  napisał: Budzące podziw realia postaci Goduli zakrył niestety pyl wiązanki ludowych, demonologicznych podań oraz zmyślonych przez niechętnych Goduli pruskich arystokratów, bajeczek
.

Demoniczność postaci Karola Goduli fascynowała Mariana Grzegorza Gerlicha, który dokonał wstępnej systematyzacji pewnych wątków w publikacji: Ludowa recepcja biografii Karola Goduli [w:] Ruda Śląska. Tradycja i teraźniejszość dla przyszłości, Kultura plebejska w mieście przemysłowym, redakcja naukowa Teresa Smolińska i Michał Lubina [Ruda Śląska, 2004]. Podarował też Goduli nieco miejsca w pracy: Strachy. W kręgu dawnych śląskich wierzeń [Katowice 1989], spostrzegając między innymi: Nagły wzrost jego fortuny, a był przysłowiowym golcem, gdy rozpoczynał karierę zawodową, spowodował, że podejrzewano go o konszachty z diabłem. Dlatego tez ludzie „unikali go, omijali z daleka, a gdy siedział – jak pisze Józef Piernikarczyk – po nocach, zajęty badaniami chemicznymi, wtedy dla wielu było pewnikiem, że mu diabeł pieniądze nosi”
. […] Przede wszystkim jednak dla ludu śląskiego stał się on atrakcyjnym obiektem opowieści. Poza wszystkim  decydowały o tym również jego cechy osobowościowe, a także fizyczne, bo nie miał Godula jednej nogi
. Z powodu zaś protezy utykał czyli jakże bardzo był przez to kalectwo podobny do diabła
.
Izabelę Kaczmarzyk w książce W cieniu mitu. Rzecz o Karolu Goduli [Ruda Śląska ,2007] diaboliczność postaci Goduli intryguje do tego stopnia, że redaguje odrębny rozdział: Ślad diabelskiego pazura. Autorka celnie zauważyła mechanizm psychologiczny leżący u podłoża wszystkich legendarnych czy wręcz baśniowych szczegółów biografii „króla cynku”. 

Działania podejmowane przez Karola Godulę, a przed wszystkim on sam, stanowiły znakomitą pożywkę dla owej potrzeby bezpiecznego spoglądania z oddali na to, co przeraża i fascynuje jednocześnie. Dlatego ci, którzy z Karolem Godulą spotykali się (czy może raczej mieli możliwość się spotkać) na co dzień, najwyraźniej ulegali owej przyjemności obcowania z własnym strachem. Ta zrozumiała trwoga, spowodowana fizycznością przemysłowca, była potęgowana przez jego niechęć do bliższych kontaktów z ludźmi, co sprawiło, że ów naturalny w gruncie rzeczy i doświadczany przez wielu ludzi strach przed nieznanym zyskał demoniczne oblicze. Stało się tak, ponieważ postać diabła od wieków była ludowym uosobieniem brzydoty zarówno w sensie estetycznym, jak i etycznym
.

Najobszerniejsze dotąd zgromadzenie legend dotyczących Karola Goduli przynosi nieocenione opracowanie Doroty Świtały-Trybek i Joanny Świtały-Mastelerz: Czarne anioły, tajemnicze lwy, magiczny kamień... Podania ludowe z Rudy Śląskiej [Ruda Śląska 2005]. Autorki odszukały, opracowały, niekiedy łącząc ze sobą wiele wcześniejszych tekstów i relacji informatorów terenowych. Tak powstało aż 15 utworów, niewolnych od pewnych przeinaczeń w partiach cytowanych, co w najmniejszym stopniu nie umniejsza wartości całego dokonania.

Należy także dodać, iż postać Goduli stała się inspiracją najnowszego utworu cenionego rudzkiego poety i prozaika Krystiana Gałuszki, pt. Księga Raziela [Katowice 2008], powieści osadzonej w konwencji historical fiction, obwołanej śląskim Kodem Leonarda da Vinci.  Autor podchwycił wątek o skarbie Goduli, rzekomo stanowiącym dziedzictwo templariuszy, ale wprowadził również całkowicie fikcyjną opowieść o depozycie wiedzy uzyskanym od joanitów, czyli kawalerów maltańskich. Przy okazji napomknął:  Przypomnijcie sobie wszystkie niebywałe legendy krążące o Karolu Goduli. jakoby zaprzedał duszę diabłu, albo rzekomo niczym średniowieczny alchemik był autorem tajemniczych eksperymentów. O skarbie ukrytym w podziemnym przejściu w zamku rudzkim, wybudowanym niby przez templariuszy, nie wspomnę
. 
 Literacki wizerunek Goduli, ale przecież bliski zapewne pierwowzorowi naturalnemu kreśli przywoływana już Klimas–Błahutowa w powieści Siedem krów tłustych: Ten człowiek o twarzy odpychającej brzydotą, zeszpeconej bliznami po starych ranach, rozpalonej groźnym blaskiem czarnych oczu, okaleczony, kulawy, nie miał bliskich wśród ludzi. Nie ożenił się, nie miał kochanki, nie wiązał się z nikim przyjaźnią. Był zupełnie samotny, a przecież jego myśli i wola rządziły życiem wielu ludzi. Ale im głębiej przenikały w to życie jego decyzje, tym bardziej stawał się obcy i nienawistny wszystkim, o których mógł, jak inni bogacze, powiedzieć, że jedzą chleb z jego ręki. Sąd ludzki napiętnował go jako sługę diabelskiego. Taki sąd ma znaczenie wyroku – odcina od wszystkich, którzy dbają o zbawienie duszy [SKT; 93]

Wypada jeszcze dodać, że Karolowi Goduli, postrzeganemu jako duchowi kopalnianemu poświęciła wiersz rudzka poetka Irena Wrobińska-Michalik
 natomiast inny rudzki literat wspominał demona, którym straszono niesforne dzieci w Rudzie, na kartach powieści Ulica mojej starki.
Interesujący byłby portret psychologiczny Karola Goduli, sporządzony przez biegłego w zakresie psychologii sądowej, co w dzisiejszych czasach nie byłoby zadaniem trudnym. Pozornie jednak, bowiem ekspert musiałby dokonać żmudnej i starannej selekcji rzeczowych opisów i faktów, odcedzić je od olbrzymiego balastu domniemań, domysłów i wymysłów, czynionych przez pokolenia zarówno w dobrej, jak i złej woli.

Mocno uzasadniona jest hipoteza, że Karol Godula świadomie, z głębokim rozmyłem i uparcie budował swoją czarną legendę. Pragnął pozostawić po sobie taką pamięć, jaką skutecznie udało mu się kształtować. Pamięć o człowieku z krwi i kości, dobrym i złym, zdolnym do bezlitosnego wykorzystywania ludzi i wielkich gestów miłości, targanego sprzecznościami, lecz konsekwentnego w swym postępowaniu. Z żelazną zawziętością zadbał o to, by nie pozostały po nim żadne fotograficzne czy malarskie przedstawienia, żadne prywatne zapiski, czego dowodem jest skrzętnie spełnione przez zaufanych powierników, polecenie zniszczenia osobistego archiwum, Dla potomności to niepowetowana strata, dla samego Goduli - naturalne zakończenie bytowania w sensie fizycznym i przeniesienie swej postaci w sferę legend, mitów czy baśni.

Pozostał jedynie mit...

I. WĄTKI DEMONICZNE FUNKCJONUJĄCE ZA ŻYCIA KAROLA GODULI. 

* Godula bezbożnikiem 

Do kościoła nie chodził [Was-LBŚ; 163 ]; [Was-Mel; 83]
 .
* Godula czarownikiem
Czarownik godulski Godula tez kulał [Morc-PJ; 10].
Nawet z Godulą niechętnie się spotykano, a zabobonni na widok jego ukradkiem się żegnali dla odpędzenia „złego uroku”, sądzono bowiem, że człowiek, który był biednym sierotką, a dorobił się milionów, mógł to uczynić jedynie przy pomocy diabła. Zresztą i cała postać Goduli, jego chód kulawy i ramię noszone w opasce czarnej, jego surowy wyraz twarzy i pustelnicze życie w tajemniczym domku, strzeżonym przez potężne brytany, sprawiły, że ciemna ludność widziała w nim nieomal czarownika [A. Pająk: Z biednego sieroty wielokrotnym milionerem. Dzieje Karola Goduli, w: „Siedem Groszy” 1933, nr 137].
Według tych legend Godula  był […] czarodziejskim alchemikiem pogardzającym związkami boskimi i ludzkimi (…), krótko mówiąc, był samym diabłem, który w 1848 roku, t. j. w czasie rewolucji niemieckiej, bezbożnie zmarł na cholerę [Urbanek - CG; 1].


Kulawy i ze zwisającą bezwładnie ręką, z wielką blizną na twarzy, jednooki, bez uśmiechu na twarzy, wzbudza postrach u ludzi. A kiedy służba dworska zaczęła szeptać, że Godula z djabłem stale wchodzi w komitywy, zaczęto go unikać. Widzieli ludzie u niego w mieszkaniu jakieś naczynia, widzieli w nocy jak z naczyń wydobywały się kłęby pary i buchały ognie, wiedzieli jak „czarownik” wciąż chodził, mieszał, zaglądał i mówił coś do siebie. Ludzie ‘mali” nie umieli sobie inaczej wytłumaczyć doświadczeń chemicznych, więc tłumaczyli je w ten sposób, ze Godula z djabłem się brata. Stąd przed Godulą nawet i po śmierci panował strach [MGG; 12]

* Godula charakternikiem
... był jakiś Godula, pan nad pany, kuternoga i ponury samotnik, pozbawiony męskości przez pławniowickich kłusowników, cudak i chyba jakiś charakternik, gdyż samego diabła haniebnie okminił [Morc-PJ; 259].
* Godula „piekielnikiem” 

Ludzie bali się tego mrocznego, zamkniętego w sobie i unikającego ich milionera [...]. I choć znany był z powiedzenia „Niech Bóg będzie z nami”, wszyscy unikali spotkania z nim, a gdy jednak nie można było tego uniknąć, kreślili szybko znak krzyża [LGŚ.OS;  60].

Godula rozmyślał: Komu majętność zostawić? Chyba, że juści Joasi. Wszystko w żywocie Goduli wiodło się jak w bajce, więc i ona była z bajki rodem. Wołali ją Joasia, a pisali jako Grzesik. Znajda przyszła Bóg wie skąd, sierota samojedna na całym świecie. Gdzie ją wyszukał, nie wiadomo, dość że przywarła do diabelskiego domu, koło którego ludzie przechodzili spiesznie, żegnając się. A ona nic, stanęła do obrządu domu piekielnika [Was-LBŚ; 163] i [Was-Mel; 86].
* Godula antychrystem

Agendy komisarza policyjnego sprawował nadal Karol Godula na zamku hrabiowskim
. Nasi pradziadowie z czasów Karola Goduli opowiadali sobie często: biada tymu zwykłymu śmiertelnikowi, który tam był przesłuchiwany przez tego, nowo powstałego Antychrysta Karola Godulę [Wid-PRB; 186].
* Godula dziełem diabla.

W opowiadaniach starki Szarlej zawsze był dziełem diabla czy szatana, podobnie jak bliższy nam osobiście ciałem i duszą największy zafajdaniec tego świata Karlik Godula. Jeżeli czasami obiecywała nam starka pobyt w piekle za różne niecne sprawki, takie jak niedozwolona kąpiel w stawach, zabawa na usypisku, roz​walanie kopek siana czy obrzucanie się kamieniami, to zawsze mieliśmy się smażyć w kotle, w towarzystwie Karlika Goduli.  [Jan-UMS; 29].
* Godula od dzieciństwa związany z diabłem

... już w dzieciństwie był niewątpliwie pod „opieką” diabła, który mu sprzyjał, lub kontakt Goduli z diabłem nastąpił z jego inicjatywy, co stało się w młodości [Ger-LRBKG; 103].
* Godula okaleczony z zamiaru diabła

... od urodzenia był szpetny i kulawy; według innych wersji uszkodzenia ciała nastąpiły wskutek pobicia, w bliżej nieznanych okolicznościach, w lesie, albo był to rezultat interwencji diabła zainteresowanego w tak specyficznym okaleczaniu swoich „podopiecznych”, którym zapewniał zdobycie wielkiej fortuny [Ger-LRBKG; 103].

* Godula ocalony przez diabła z zamian za zaprzedanie duszy

Godula: dosłużył się pańskiej życzliwości i ludzkiej nienawiści i doczekał się, że go chłopi za gorliwość u Ballestremów złapali w lesie jak zwierzę, powiesili na drzewie, głową w dół, a potem zbili i skatowali tak, że cudem wrócił do życia. Ten właśnie cud, który zawdzięczał po prostu wspaniałej żywotności, uważano za rezultat diabełskiej interwencji, za którą zapłacił duszą [SKT; 92].
* Godula diabłem za życia 
Agent
 znieruchomiał pod wzrokiem Diabła i oczy mu zmatowiały z nagłego zakłopotania, nie od razu też podniósł się z krzesła, ale bardzo swobodnie pozdrowił Diabła, nie zmieszał się również, gdy go bogacz zignorował [SKT; 102].

 A więc wszyscy goście byli świadkami zajścia i wszyscy ubawili się wyraźnie tym, że Diabeł z Rudy potraktował plenipotenta Arezinów jak smarkacza, śmiesznego zarozumialca, który porwał się na intrygę przeciw niemu. Winckler poczerwieniał z gniewu (...) [SKT; 103-104].

Namaszczony od początku przez diobła, albo był jakoś inny od reszty przez swój rozum i mioł wszystko kajś. [...] A łon, jak jaki diobeł, taki straszny [Ger-LRBKG; 101].
Według tych legend Godula  był (…) czarodziejskim alchemikiem pogardzającym związkami boskimi i ludzkimi (…), krótko mówiąc, był samym diabłem, który w 1848 roku, t. j. w czasie rewolucji niemieckiej, bezbożnie zmarł na cholerę [Urbanek- CG; 1].

* Godula z diabelskim kopytem
Karol Godula: Chodził samotny polami i miedzami, zamyślony, kulawy. Joanka często patrzyła za nim, czy nie dojrzy u kulawej nogi końskiego kopyta. Nie było końskiego kopyta. Ludzie zaś omijali go wielkim kołem, a gdy nie mogli ominąć, odwracali głowę i żegnali się zabobonnie. – Wasz zagodulowany Godula godulski z diabłami kramarzy! – wołał rudzkie dzieci za Joanką. – Wasz Godula sprzedoł dusza diabłom! – mówili starzy ludzie [Morc-PJ; 20-21].

... Godula przedstawiany jest jako człowiek zaprzedany diabłu, będącemu dzięki temu sprawcą jego bogactwa. Goetel przyprawia Goduli nawet diable kopyto [Dwo-KGPPC; 72-73].

Som mieszkoł daleko od ludzi, nie chcioł ich widzieć, swoje mioł ino na uwadze. (...) Tyż som coś z diobła mioł, dlo ludzi niedobry, som siadywał, jakiś pokryncon. Mioł jedna noga krótszo, jak nieroz diobły [Ger-LRBKG; 100].
Co prawda żaden z nas, z wy​jątkiem starki, nie widział przejeżdżającego. o północy Ka​rola Goduli z podwiniętym diabelskim ogonem, z rogami na głowie i z kopytami zamiast nóg, w powozie zaprzężo​nym w czwórkę czarnych koni, z pysków których ział ogień... A jednak woleliśmy nie ryzykować. Wierzyliśmy w istnienie Karlika Goduli, jak i we wszystko to, co mó​wiła starka. (...) Karol Godula istniał - to fakt niezaprzeczalny. Dlacze​góż nie mieliśmy wierzyć w jego diabelskie pochodzenie? [Jan-UMS; 30] 

* Godula służy diabłu.

Sąd ludzki napiętnował go jako sługę diabelskiego. Taki sąd ma znaczenie wyroku – odcina od wszystkich, którzy dbają o zbawienie duszy [SKT; 93]. 
*Godula w zmowie z diabłem (Brata się z diabłem). 
Godula: często w tajemnicy pracował dla diabła, wykonując nieznane innym zadania; koncentrował się na pracy i tym samym izolował się od wszelkich form innej aktywności; praca ta była silnie związana ze ‘złymi mocami’, a zwłaszcza z diabłem, któremu służył [Ger-LRBKG, 104].

Godula mioł kontakt z diobłem i dużo pieniędzy z tego dostawoł, bo dusza swoja doł tymu diobłu [Ger-STR, 41].

Długo zachodzili w głowę sąsiedzi w Rudach, czemu ten dziwak ludzi unika i dojść nie mogli. Aż doszli noreszcie. Diabeł siedział w tym wszystkim. Godula jest z diaskiem w zmowie, widno zaprzedał mu duszę. Dlatego tak markotny; w oczy nie spojrzy nikomu i słowa jednego nie rzeknie i nie uśmiechnie się nigdy [Was- LBŚ, 160] i [Was-Mel, 88].

Nawet z Godulą niechętnie się spotykano, a zabobonni na widok jego ukradkiem się żegnali dla odpędzenia „złego uroku”, sądzono bowiem, że człowiek, który był biednym sierotką, a dorobił się milionów, mógł to uczynić jedynie przy pomocy diabła. [A. Pająk: Z biednego sieroty wielokrotnym milionerem. Dzieje Karola Goduli, [w:] „Siedem Groszy” 1933, nr 137; za: CA; 173].

Kulawy i ze zwisającą bezwładnie ręką, z wielką blizną na twarzy, jednooki, bez uśmiechu na twarzy, wzbudza postrach u ludzi. A kiedy służba dworska zaczęła szeptać, że Godula z djabłem stale wchodzi w komitywy, zaczęto go unikać. Widzieli ludzie u niego w mieszkaniu jakieś naczynia, widzieli w nocy jak z naczyń wydobywały się kłęby pary i buchały ognie, wiedzieli jak „czarownik” wciąż chodził, mieszał, zaglądał i mówił coś do siebie. Ludzie ‘mali” nie umieli sobie inaczej wytłumaczyć doświadczeń chemicznych, więc tłumaczyli je w ten sposób, ze Godula z djabłem się brata. Stąd przed Godulą nawet i po śmierci panował strach [MGG; 12]

* Godula zaprzedaje diabłu duszę w zamian za pieniądze. Bogactwo Goduli pochodzi od diabła.
Opowiadano też, że Godula siedział często do samego świtu i czekał na swojego diabła. „Jak diabeł przyszed do Goduli, to sie Godula z nim zawsze tarmosił o nowe marki. Bo Godula to jedno chcioł mieć zawsze, to jest nowe pieniądze. Diabeł był mądry, bo co mu szkodziło i dowoł Goduli, a tyn broł. Wiedzioł dioboł co robi”. Ale w ostateczności musiała Godulę spotkać zasłużona kara, jego duszę musiał bowiem zabrać do piekła sprytny diabeł. Jest to zrozumiałe i trudno ów wyrok zmienić [Ger-STR; 40 - 41]
.

W Rudzie Godula sie trefiół z dioskiym i żeć to przeca swój swego dycki pozno, przyśli oba dwa do przocielstwa. Godula zapisoł diobłu swoja dusza, a tyn mu łobiecoł tela strzybła, wiela jeny bydzie chcioł [CA; 182].
Tyn Godula, ło kierym ino byda łozprawioł, to bół taki pierón, kiery z prostygo chopa pszyszoł do lepszygo żywobycio, a to skiż tego, iże za miech strzybła zaprzedoł dusza cartu.

[Ludwik Łakomy: Godula, w: Kwiaty na hałdach. Górnośląskie legendy górnicze, Katowice 1937, s. 70]; 
Grof doł mu w nagroda włódarzyć nad dworem w Rudzie, kaj tyn Godula trefiół z dioskiym i, żeć to przeca swój swego dycki pozno, przysli oba do przocielstwa. Godula zapisoł diobłu swoja dusza, a tyn mu łobiecoł tela strzybła, wiela jeny bydzie chcioł.  Dioboł jeszce pedzioł, iże Godula nie śmie nikómu przajać, nie śmie sie brać baba, choćby na „sztandesamcie”, nie śmie z żodną dziouchą przyjść do kupy, boć eliby tak zrobiół, psiniec by mioł nie skarby [Ludwik Łakomy: Godula, w: Kwiaty na hałdach. Górnośląskie legendy górnicze, Katowice 1937, s. 72];
... całe bogactwo Goduli pochodziło od diabła, lub też – według innej wersji – otrzymał znaczny majątek od niego, który z czasem powiększył, głównie wskutek bezlitosnego wyzysku ludzi. lub też bogactwo to było wynikiem – niezależnie od już posiadanego majątku – jakiś tajemnych praktyk, które prowadził bezpośrednio na zlecenie diabła [Ger-LRBKG; 103].

* Diabeł odwiedza Godulę, aby mu pomagać
Byli nawet tu i tacy, co mojemu ojcu opowiadali, że na własne oczy widzieli jak dioboł co noc do Goduli przychodził. Już wtedy rozprawiano, ze Godula z diobłem trzyma [GZG; 29].
* Diabeł znosi Goduli wory pieniędzy 

Uważano również, że był w zmowie z diabłem. Niektórzy mieli nawet widzieć, jak diabeł z workiem w ręce wchodził przez komin do domu Goduli. W czasie takich odwiedzin diabeł zostawiał podobno na nocnym niebie ognisty blask [LGŚ.OS; 60].
Ludzie, nie mogący pojąć tak szybkiego bogacenia się Goduli, opowiadali, że zapisał duszę swoją diabłu, i że ten codziennie przynosił mu talary do domu. Byli nawet tacy, którzy twierdzili, że widzieli w nocy owego diabła, stojącego na dachu domu Goduli, jak z worka przez komin wsypywał mu talary do mieszkania. Toteż ludzie lękali się go i schodzili mu z drogi, a przy spotkaniu się z nim, żegnali się [Krzoska; 71-72].
Jedno baba to roz widziała na niebie taką ognistą wstęgę i zaroz potym widziała diabła z miechem pieniędzy, jak wskakiwoł do komina, do Goduli [GZG; 29].
Wierzyła we wszystko co opowiadano o Goduli – że sprzedał piekłu duszę, że mu szatan talary nosi workami przez komin, że każdej nocy, kiedy się to dzieje, ludzie z Rudy widzą nad dachem jego domostwa zawieruchę ognia [...][SKT; 90].
Długo zachodzili ludzie w głowę sąsiedzi w Rudach, czemu ten dziwak ludzi unika i dojść nie mogli. Aż doszli noreszcie. Diabeł siedział w tym wszystkim. Godula jest z diaskiem w zmowie, widno zaprzedał mu duszę. Dlatego tak markotny; w oczy nie spojrzy nikomu i słowa jednego nie rzeknie i nie uśmiechnie się nigdy. Znaleźli się ludzie gotowi zeznać pod przysięgą, bo widzieli na własne oczy. Raz wieczorem łuna jakaś ognista ogarnęła dom Goduly w Rudach, potem dał się widzieć diabeł z worem złota w garści, wleciał kominem do izby, ale otoczony czarną chmurą, żebyś twarzy nie dojrzał. Odtąd zazdrośnicy patrzyli spokojnie, jak z roku na rok rosła fortuna połamańca, jak go nazywano „króla cynku”, jak mamona pchała mu się, choć nie chciał, jak złoto skamlało pokornie u jego drzwi, czekając kiedy je chromy Karlik raczy wpuścić do swej kasy [Was-LBŚ; 160] i [Was-Mel; 88].

Nieroz to jasno się robiło koło komina w jego domu. To znak, że tam dioboł przychodził. Godali, że mu przez komin złoto suł [Ger-LRBKG; 100].
 ... unikali go, omijali z daleka, a gdy siedział po nocach zajęty badaniami chemicznymi, wtedy dla wielu było pewnikiem, że mu diabeł pieniądze nosi [Pier-HGH; 72].

Rozwalony dom, resztki dworu byłej rezydencji Karola Goduli na wzgórzu, za mostem, wśród topoli dziwnie nęcił i niepokoił nasze umysły. Pamiętam, ze ster​czał jeszcze po wojnie osmalony komin, ten sam, przez który diabły nosiły Karlikowi złoto [Jan-UMS; 29].
* Diabelski dom Goduli
Godula rozmyślał: Komu majętność zostawić? Chyba, że juści Joasi. Wszystko w żywocie Goduli wiodło się jak w bajce, więc i ona była z bajki rodem. Wołali ją Joasia, a pisali jako Grzesik. Znajda przyszła Bóg wie skąd, sierota samojedna na całym świecie. Gdzie ją wyszukał, nie wiadomo, dość że przywarła do diabelskiego domu, koło którego ludzie przechodzili spiesznie, żegnając się. A ona nic, stanęła do obrządu domu piekielnika [Was-LBŚ; 163] i [Was-Mel; 86].
Wy mieszkacie w Godulowej chałupie, kaj się diabły zlatują, a Godula godulski czaruje po nocach w smrodliwej izbie i warzy złoto z ropuch w miedzianym kotliczku!... Diobły tańcują nad waszą chałupą!... Twoja matka na miotle lata po nocach w powietrzu!... Gzi się diobłami na Łysej Górze! [Morc-PJ; 21].

On żył w takiej biednej chałupie. Mój ojciec to pamiętał, jak dziecko był, że jego fater mu pokazywali. On już potem nie wiedział, gdzie to jest, a zdaje się, że ten dom wcześniej, za czasów I wojny światowej, zburzyli. Tam straszyło, czy coś takiego [Ger-LRBKG; 101].
* Ognik błędny wskazuje Goduli drogę do złóż galmanu 

Ale pieniądz nie sycił ambicji połamańca, jemu się chciało mieć swoją własną kopalnię galmanu, który pierwszy, ni to czarci ognik błędny, wskazał mu drogę do bogactwa[CA, 163].
* Godula ukrywa skarby w ganku prowadzącym do starego zamku w Rudzie
Krążyły też podania o skarbach znajdujących się w pobliżu tzw. kamienia w Kokotku, o przechowywaniu przez Godulę skarbów w ganku prowadzącym ze starego zamku w Rudzie Śląskiej do zamku w Biskupicach  [Dwo-KGPPC; 75].
* Dotknięcie Goduli zamienia wszystko w złoto

Gruba Wanda: Wierzyła we wszystko co opowiadano o Goduli – że sprzedał piekłu duszę, że mu szatan talary nosi workami przez komin, że każdej nocy, kiedy się to dzieje, ludzie z Rudy widzą nad dachem jego domostwa zawieruchę ognia, a nawet, że wszystko, czego ten człowiek się dotknie, zamienia się w złoto [SKT; 90].
* Diabeł doradza Goduli, jak się wzbogacić
Sam na cołki Górny Ślązek przyszoł głód, aże łokropa, ludziska piszceli, choćby te wygniozdki na zwiesna, a Godula psiniec się z tego robiół, jeny na wszyjskie stróny się roztopirzoł, bogactwa szporował, aże mu jeszcze nie stykło, doł się pozór na hołdy, kierych downiyj wele Rudy bóło, ale bóło! A te hołdy łostały jeszcze po tym Szarleju (...). Tóż co się nie robi, cart doł pedzieć Goduli, coby za psiniec kupiół te hołdy łod grofa, a eliby to łucyniół, nie kupi kota w miechu. Toć Godula tak zrobiół i napocon z tych hołdów dostować wiela cynku, skiż czego ludzie dali mu na miano: król cynku (...) [KNH; 74]; [CA; 183].
* Diabeł doradza Goduli, jak odzyskać zdrowie w chorobie
Inni zapewniali dla odmiany, że wyleczyła go czteroletnia Hanka. Za radą czarta chory brał ją na noc do swego łóżka i przytulał to gorące, dziecięce ciałko do chorej wątroby i żółci. Dodawano także, że w zamian za to postanowił malej zapisać pokaźną część majątku [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski” 1961, nr 47; 4]

* Godula posiada czarodziejską różdżkę 

Mówiono dalej o posiadaniu przez Godulę różdżki czarodziejskiej i pokazywaniu mu skarbów przez ducha podczas snu [Dwo-KGPPC; 75
].

... posiadane bogactwo było rezultatem pozyskania w bliżej nieznanych okolicznościach tajemnej różdżki, którą „czarował” różne przedmioty, uzyskując pieniądze bądź złoto czy srebro [Ger-LRBKG; 103].

* Godula oszukuje diabła
O Goduli także już niewiele wiedziano. Owszem, był jakiś Godula, pan nad pany, kuternoga i ponury samotnik, pozbawiony męskości przez pławniowickich kłusowników, cudak i chyba jakiś charakternik, gdyż samego diabła haniebnie okminił [Morc-PJ; 259].
* Oko Goduli 

Godula miał swój sposób na leniwych chłopów. Jak musiał iść coś załatwić, to zostawiał swoje jedno oko na specjalnym słupku. Tak mioł ich wszystkich pod kontrolą. Jak wracał, to nazod się je wrazioł. Chłopy boli się tego Goduli, wierzyli, że on konszachtuje z diabłem  [CA; 186].

* Diabli chcą porwać Godulę do piekła jeszcze za życia
Godula ucieka przed morową zarazą do Wrocławia: Skoro się tam znodł, barzo sie uczieszół, a to skiż tego, co sie dumoł, iże tukej diosek mu psiniec łucyni. Ale kaj tam! Eli chto roz wpodł w carta szpóny, to się z nich ale nie wysmyko. Tóż i Godula sie nie wysmyknół i zarozki w piyrwszo noc diobli chcieli go porwać do piekła. Ale bezma ło tym czasie dziouszka, co sie łostała w Rudzie, rzykała na intencyjo Goduli, a wiedzą, eli za kierym grzyśnikiym niewinne dziecko sie do Pón Bócka wstawio, to już tyn grzyśnik nie pódzie do piekła, jeny do cyjsca. [KNH; 75].
* Godula przekupuje śmierć, podczas choroby w „czarnym domku” w Rudzie
Równocześnie powstawały nowe legendy wokół tej ponurej postaci, o której nigdy nie było wiadomo, czy ją szanować, czy nienawidzieć
, czy błogosławić, czy przeklinać. Szeptano więc po kątach, że w czasie choroby Milka musiała co wieczór postawić obok łóżka inspektora kosz talarów. W nocy, kiedy zjawiała się u jego boku śmierć, przekupywał ją nimi za każdą godzinę jednym lśniącym talarem [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski”  1961, nr 47;  4]

Byli też i tacy, którzy nie wierzyli w śmierć inspektora. Ci twierdzili, że „stary kutwa” raz jeszcze przekupił śmierć i diabła worem złota, aby wyleczony i odmłodzony wstąpić do drużyny powstańczej księcia Sułkowskiego [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski” 1961, nr 49; 4].
* Godula przekupuje diabły czatujące na jego duszę 

Podczas choroby we własnym domu Goduli w Rudzie: Drugi kosz
 ze srebrnikami rozsypywała Milka na podłogę wokół łóżka chorego. Na te pieniądze rzucali się diabli. którzy czyhali na jego duszę i zadowoleni z łupu zostawiali go jeszcze w spokoju [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski” 1961, nr 47;  4].
* Godula inspiratorem śmierci księżnej Sułkowskiej.

Byli też i tacy, którzy nie wierzyli w śmierć inspektora. Ci twierdzili, że „stary kutwa” raz jeszcze przekupił śmierć i diabła worem złota, aby wyleczony i odmłodzony wstąpić do drużyny powstańczej księcia Sułkowskiego
.  Mocnym argumentem popierającym tę legendę była wieść, która wywołała wiele komentarzy nie tylko na Śląsku, ale i w dalszych okolicach. Oto w kilka dni po śmierci Goduli zginęła stara księżna Sułkowska
, która nie mogła nigdy wybaczyć Goduli, że ten utrzymywał jakieś bliżej nie wyjaśnione stosunki z jej znienawidzonym, awanturniczym synem. Kres jej życiu położył strzał z pistoletu. Fama głosiła, że zamordował ją jej własny syn z namowy swego kompana, odmłodzonego Goduli [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski” 1961, nr 49; 4].
WĄTKI DEMONICZNE FUNKCJONUJĄCE PO ŚMIERCI GODULI.

* Skrzywdzony robotnik przeklina Godulę
Roz, co się nie robi, tyn chop
 trefiół Godule i doł mu pedzieć, eliby go nie wzion na gruba, bo przy tych dioseckich muflach możno sie drab – drab truchły doczko. A Godula przyszoł do łostudy i pich! tego chopa wele pieca, z kieyrego napocyni cynk gichać. Chop wpodł zarozki do gichty, kaj się tak poparzół, iżę musił Pón Bóckowi ducha łoddać. Przed śmiercią doł pedzieć, iże skiż tego coby Godula męcół się na wieki wieków amen, Pón Bócek gichnął gizda na gruba, kajby żół aże do sądnygo dnia [KNH; 74].
Ale że łojciec tej dziouszki przekląn go, toż Godula zarozki po śmierci poszoł pokutówać na gruba, kaj z kożdygo berchmoma, kierego skała przytłuce, cycko krew i bydzie tak cyniół aże do sądnego dnia. (...) Zaś Godula słaniko się po tych grupach, kiere jygo ludzie wykopali i bydzie sie tak słanikać aże na wieki wieków amyn [KNH; 76].

* Śmierć Goduli karą za grzechy

Wiedzioł, że umrze. Czuł to. Za cosik ta rodzina cierpiała. Umar tyż łon na cholera, kara za coś to była, ta kara to już dostali jego ojcowie, matka tyż [Ger-LRBKG; 100].
To był wielki pon i każdy go za takiego mioł, i biydni, i bogaci. Za dobrze to już nie powiem, jak z tym jego majątkiem było. Pamiętom, że od niczego zaczynoł a potym sie wzbogacił, bo mu diobeł zaczoł pomagać. I inksze siły nieczyste dlo niego robiły, i przez to miol wielkie zakłady, kaj kupa ludzi, cale mrowie robiyło.  No, ale z tego majątku, tak wielkiego wiela nie zostało. Wszystko poszlo na marne, bo inksi wziyli, a łon swoich dzieci nie mioł. To tak jest, jedno mioł, ale tego najważniejszego, bo rodziny, nigdy sie nie doczekoł. I łon som tyż marnie skończył, bo tak to już jest,  że zawsze kara spotko. Niekiedy dopadnie już na ziemi, a niekiedyy dopiero na wierchu [Ger-STR;. 51].
* Diabeł odmienia ostatnią wolę Goduli 
Jygo łostatnio wola tyż na marne poszła (a to skiż tego, iże diosek tak chcioł), boć ta dziouszka, kerej zapisoł całko dziedzina, wydala się za Germana i biydny noród ani kąska lepszy niy mioł [KNH; 72-74].
* Godula po śmierci staje się diabłem
 Pamiętam też, że u nas w domu dużo się przed wojną mówiło o Goduli. Mówili ludzie o jego losie po śmierci. Stał się diabłem i często chodził po okolicy, a niekiedy nawet podchodził do robotników i coś do nich mówił. Ludzie jednak wiedzieli, że Godula się pojawia i jak tylko spotkali kogoś nieznajomego i elegancko ubranego, który utykał, to przed nim uciekali. Sam to nieraz słyszałem od kolegów mojego ojca. Bali się ludzie, że Godula im wyrządzi krzywdę. Ale bodaj już w końcu lat trzydziestych opowieści ustały [Ger-STR; 4].

* Godula pokutuje po śmierci w swoich posiadłościach

[...] jeszcze po śmierci, za popełnione grzechy Godula często jeździł karetą po swych dawnych włościach, wokół ludzie czuli dziwny siarkowy zapach, pojawiały się ognie, a on sam głośno „wył jak pies” [Ger-LRBKG; 105].

Ale i Godula nie umarł wszystek. i też żył dalej po śmierci, czyniąc to samo, co za żywota. Niepokoił ludzi i przerażał. Wszędzie tam, gdzie był znany i gdzie mu szczęścia pozazdroszczono. Spotykali go nieraz po nocy w Orzegowie, w Rudach, w Szombierkach. I to rozmaicie. W jasne księżycowe noce przebiegał rączo pod postacią upiora bez głowy i pozierał, komu by główsko z żywego ciała odjąć. To znowu z uderzeniem godziny 12-tej pędził ponad lasami w diabelskim ekwipunku
, poganiając, póki kur nie zapiał, czwórkę rumaków piekielnych, ogniem pałających. Kto napotkał ten zaprzęg straszliwy, uciekał w strachu śmiertelnym, bo to znak był niechybny, że umrze jeszcze w tym roku. Zaś kto by, nie daj Boże, przystanął i popatrzył w oblicze potępieńca, takiemu ślepota groziła wiekuista. Poniektórzy widują go i dziś w rozmaitych stronach śląskiej ziemi. Gdy wicher jesienny zawyje, gdy zamieć śnieżna uderzy, wtedy matka przyroda wspomina Karlusa Godulę. Może mści się na nim za to, że nasieniem swoim wzburzył tajemne moce kruszców podziemnych, poderwał je do walki, zaprzągł do pracy na korzyść człowieka? A może mu błogosławi? [Was-LBŚ; 167-168];  [Was-Mel; 92].
* Godula duchem kopalnianym

Robotnik wepchnięty przez Godulę do kadzi z roztopionym cynkiem: Przed śmiercią doł pedzieć, iże skiż tego coby Godula męcół się na wieki wieków amen. Pón Bócek gichnął gizda na gruba, kajby żół aże do sądnygo dnia [KNH; 74].
- Ha! jak wyglądał?... Ciemno było, więc tylko widziadło z niego było, czarne widziadło, chude, wysokie, zgarbione i kulawe! – Kulawe powiadacie? A może to nie Szarlej? Czyżby nie był to ów czarownik godulski, Godula z Rudy. Powiadają, że ze złym Duchem kramarzy, i on także chudy, wysoki, zgarbiony i kulawy!... [Morc-PJ; 15-16].

Nojgorszy to zaś ale jest wtedy, kiej berchmona skała przytłuce, a nichto mu z koleksów nie śpieszy na pómoc. Zarozki sie kludzą ku niymu wszeliniejaki marchy przebrzydłe, kiere wiedzie Godula, co tela łez a krwie wycisł z gornośląskiego norodu, wiela wszyjskie Germany społkiym, bez cołki cas władania Śląskiym nie wycisły. Tyn Godula jedno rać mo krótszo, ręka łuschnięto, a jest blank na corno łoblecony: tóż wleką sie za nim pobici w grzychach śmiertelnych: jedeyn z łebym strzaskanym, wtory z pogruchotanymi ziobrami, iże aż mu serce widno, strzeci bebechy wlece za sobą, insi zaś to jeny kościami świycą, a wszyjscy radzi patrzą na męka potłuconego berchmona. Kiej sie już napasą  sliypia nieszcęśliwym borokiym, dziepiyro ustępują miejsca strzygóniom, mamónom, płackom, sibielom, kiere z potłuconego berchmona cyckają krew.[Ludwik Łakomy: Dziwy na grubach, w: Kwiaty na hałdach. Górnośląskie legendy górnicze, Katowice 1937, s. 13];
Dziwne wieści krążą między ludem,

że w noc najdłuższą przychodzi ta chwila,

kiedy do opuszczonego starego szybu,

co w blasku księżyca srebrzyście błyska,

tam gdzie z kopalnią jest zaślubiony,

w swe mroki i tajemnice odziany –

wchodzi Karol Godula…

Tam, gdzie cisza błoga zgiełk pokonała,

i umilkły na ścianach kombajny,

tam, gdzie opuszczone wyrobiska

połyskują ciepło i lśniąco,

w pajęczym mroku zgubiony –

chodzi Karol Godula…

Tam, gdzie praojcowie kilofami wykuwali

ciężko gorzkiej pracy owoc

i dłonią twardą rozniecali

śpiewającego węgla strumień,

tam, gdzie swój los przezywali –

błądzi Karol Godula…

Z twarzą białą niczym twarz młynarza,

zapatrzony w żarna czasu,

zasłuchany w przemijanie,

ostrożnie dotyka palcami skał,

pieszcząc ściany swej kopalni,

czuje płomień, który śpiewa –

rozmiłowany Karol Godula…

A nad ranem, ze starego szybu,

w czarną rosę wychodzi,

gdy ludzie ze snu się budzą i wstają,

a ich szept o miłości ucicha,

bo na asfaltowej szosie słychać tętent

czarnej karocy w cztery konie,

to w mgłę białą leciutko skulony –

wraca Karol Godula…

Wraca na rozłąkę, jak każą wyroki,

do krypty – pod znajome klony,

w legendy i historyczne mroki

i swą tęsknotę za kopalnią chowa w chmurach.

[Irena Michalik: Legenda o Karolu Goduli, [w:] „Górnicze Słowo”, 16-31.01.1988]

* Godula po śmierci strzeże ukrytych przez siebie skarbów

Umar tyż łon na cholera, kara za coś to była, ta kara to już dostali jego ojcowie, matka tyż. Na nic mu było, że tam kaj zamek w Biskupicach złoto schował, co ludzie szukali. Po śmierci je pilnowoł, na łostuda, dlo nikogo się nie przydało, nie było z niego pożytku [Ger-LRBKG; 100].
* Godula pokutuje po śmierci strasząc ludzi 

Po śmierci Goduli uwieczniła jego postać legenda o kluczeniu się jego ducha po drodze z Szombierek do Orzegowa (...) [Dwo-ORZ; 165].
Później zaczęła krążyć po Szombierkach wieść, że zjawa Karola Goduli jeździ wozem ze wsi Rudy w stronę Orzegowa czy miejscowości Godula i straszy napotkanych ludzi brakiem głowy. Inna wersja mówi, że na furmance, która jeździ znajduje się trumna. powóz ciągną konie, którym buchają z nozdrzy iskry. Jeszcze inna wersja nazywa drogę do szybu „Minerwa” aleją duchów, po której o północy na ognistym wozie ciągnionym przez ogniste rumaki jeździ zjawa Goduli również bez głowy [Dwo-KGPPC; 76
].
* Godula po śmierci przeistacza się w upiora szkodzącego ludziom 

Tej zimy zaczęto opowiadać o powrocie Goduli. Pokazywał się swoim ludziom na drogach między Rudą i Chebziem, koło hut i po kopalniach. Ktoś widział go także na torze kolejowym koło stacji w Chebziu, szedł prosto na nadlatującą w zawierusze iskier lokomotywie – jak za życia: lekko kulejący, o lasce, przygarbiony, w miękkim kapeluszu, nasuniętym głęboko na oczy, które spod ronda świeciły upiornym ogniem – i nie cofnął się, ale maszyna wykoleiła się i pociągnęła za sobą wagony, cały pociąg posypał się z wału, strach było pod tym złomem szukać zabitych i rannych... Tak to diabelski wynalazek ustąpił z drogi Diabłu z Rudy [SKT; 333-334].

Najbardziej popularna legenda, którą opowiadali sobie mieszkańcy Rudy jeszcze do niedawna głosiła, że inspektor został przez 77 czartów żywcem porwany do piekła, dano mu jednak szansę wykupienia się z ich mocy i dlatego Godula w każdy piątek o północy wjeżdża kominem do swego domku w Rudzie i bezskutecznie szuka swoich talarów. Nad ranem galopuje potem na czarnym rumaku po rudzkim bruku i z wściekłości nad swym losem pluje ogniem i dżumą. Kto zaś nieopatrznie natknie się na tego jeźdźca, zamienia się w mgnieniu oka w grudkę galmanu – tego minerału, któremu były robotnik leśny zawdzięczał swoją zawrotną karierę [Szen-DZR, [w:] „Goniec Górnośląski” 1961, nr 49; 4].
Ale i Godula nie umarł wszystek. i też żył dalej po śmierci, czyniąc to samo, co za żywota. Niepokoił ludzi i przerażał. Wszędzie tam, gdzie był znany i gdzie mu szczęścia pozazdroszczono. Spotykali go nieraz po nocy w Orzegowie, w Rudach, w Szombierkach. I to rozmaicie. W jasne księżycowe noce przebiegał rączo pod postacią upiora bez głowy i pozierał, komu by główsko z żywego ciała odjąć. To znowu z uderzeniem godziny 12-tej pędził ponad lasami w diabełskim ekwipunku
, poganiając, póki kur nie zapiał, czwórkę rumaków piekielnych, ogniem pałających. Kto napotkał ten zaprzęg straszliwy, uciekał w strachu śmiertelnym, bo to znak był niechybny, że umrze jeszcze w tym roku. Zaś kto by, nie daj Boże, przystanął i popatrzył w oblicze potępieńca, takiemu ślepota groziła wiekuista. Poniektórzy widują go i dziś w rozmaitych stronach śląskiej ziemi. Gdy wicher jesienny zawyje, gdy zamieć śnieżna uderzy, wtedy matka przyroda wspomina Karlusa Godulę. Może mści się na nim za to, że nasieniem swoim wzburzył tajemne moce kruszców podziemnych, poderwał je do walki, zaprzągł do pracy na korzyść człowieka? A może mu błogosławi? [Was-LBŚ; 167-168]; [Was-Mel; 92].
* Godula – upiór bez głowy;  Upiór Godula ścina ludziom głowy 
Podobno po śmierci Godula dalej żył w postaci straszydła. W Orzegowie ludzie opowiadali, że w wietrzne, jesienne noce mężczyzna bez głowy goni po ulicach i każdemu kogo spotka głowę ukręca. Ta zjawa ma być duchem Goduli [LGŚ.OS; 60].
Po śmierci Godula żył nadal jako upiór. W Orzegowie ludzie opowiadali, że w czasie burzliwych jesiennych nocy biega ulicą człowiek bez głowy i każdemu napotkanemu przechodniowi ścina głowę. Tym człowiekiem miał być duch Goduli [Fr. Kozik: Człowiek bez głowy. Diabeł w kominie.; „Goniec Górnośląski” nr 1 z 1966; 5]
.

Coś w tym musiało być, bo jak umarł, to wszyscy opowiadali, a dyć dziś jeszcze to samo rozprowiają, że Godula po śmierci straszy. Chodził tu taki chłop bez głowy, a jak kogo spotkoł, to mu głowa urwoł. Wszyscy się go boli. Ale to jest prowda! [GZG; 29]

* Godula powozi piekielnym zaprzęgiem (karetą, lekkim ekwipażem, wozem)
W Szombierkach wierzono natomiast, że o północy Godula pędzi bezszelestnie przez miasto w kierunku huty „Godula”. Jego wóz jest ciągnięty przez dwa kare konie, którym z pyska i nozdrzy bucha ogień. Niekiedy na wozie widać trumnę. Kto te zjawę przypadkowo spotka, ten jeszcze tego samego roku musi umrzeć. Ci natomiast, którzy specjalnie na ten wóz czekają, zostaną na długo oślepieni lub będą chorowali na oczy [LGŚ.OS; 60].
W Szombierkach (dziś miejscowość Chruszczów) natomiast opowiadają, że o północy Godula jedzie bezszelestnie przez wieś w kierunku miejscowości Godula. Jego pojazd zaprzęgnięty jest w dwa rumaki, którym z pyska i nozdrzy bucha płomień. Czasami na tym pojeździe spoczywa trumna. Ten, kto przypadkowo taki pojazd spotkał, nie dożył roku. Świadkowie, którzy celowo czatowali, by przyjrzeć się pojazdowi, tracili wzrok lub zapadali na długotrwałą chorobę oczu [Fr. Kozik: Człowiek bez głowy. Diabeł w kominie; „Goniec Górnośląski” nr 1 z 1966; 5]. 

Ale Godula nie zawsze
 chodził pieszo. Czasami przez zimowe ciemności toczyła się jego kareta, zaprzężona w czarne jak z węgla konie, a on siedział, trzymając własną głowę z rękach, jak gdyby to była rzecz do zdejmowania z karku [SKT; 334].

[...] Godula przejeżdżał się na ognistym powozie w kierunku kopalni Minerwa o godzinie 24 nocy, a tam blisko kopalni spotykał się z diabłem, tym diabłem okazał się być Ruhrberg
, który jego nozdrzami usiłowaniami
 czynił doświadczenia wyrabiania cynku metalicznego (...). [...] August Adamek
 dla sensacji drogę tą określił w jego monografii jako „Gesterallee”, aleja upiorów (...) [Wid-PRB; 72].

Jako mały synek, w latach 30-tych wychowywołech sie w domie łotwartym, bo mój ujek Franciszek Kusz miol w naszym mieszkaniu warsztat krawiecki, i tu tysz dużo razy słyszołech jak łosprawiano ło wydarzeniu, kere można było łopserwować czensto po połnocy na ulicach Staromiejski, Leona i Janasa, jak to na bryczce kero jechała doś prentko – siedzioł woźnica bez gowy, a mioł to być Karol Godula, a jego koniom z pyska lecioł łogień. Nojwiency takich łopowiadań slyszołech łot moich dziadków) - Marty Kopton (mamy mojego taty Jana) i łojców mojej mamy, Pawła i Franciszki Kusz, kerzy jako nałoczni światkowie to potwierdzali [Inf. Paweł Koptoń, ur. 31.07.1933 w Rudzie; relacja pisemna V 2008].

Co prawda żaden z nas, z wy​jątkiem starki, nie widział przejeżdżającego. o północy Ka​rola Goduli z podwiniętym diabelskim ogonem, z rogami na głowie i z kopytami zamiast nóg, w powozie zaprzężo​nym w czwórkę czarnych koni, z pysków których ział ogień... A jednak woleliśmy nie ryzykować. Wierzyliśmy w istnienie Karlika Goduli, jak i we wszystko to, co mó​wiła starka. (...) Karol Godula istniał - to fakt niezaprzeczalny. Dlacze​góż nie mieliśmy wierzyć w jego diabelskie pochodzenie? [Jan-UMS; 30] 

*

Godula po śmierci nęka spadkobierców

Już 1848 r. pojawił się w „Algemeine Oderzeitung” we Wrocławiu artykuł wypominający spadkobiercom to, że mogiła pozbawiona jest nagrobka. Korespondent straszy ich niepokojeniem przez ducha zmarłego z powodu zaniedbania jego mogiły [Dwo- KGPPC; 76].

* Godula pokazuje się jako duch na schodach kościoła pw. Serca Pana Jezusa w Bytomiu Szombierkach 

W Szombierkach (dzielnica Bytomia) jest kościół pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa. W kościele tym pochowany jest Karol Godula. Moja mama opowiadała mi, że jak się przechodzi przez plac kościelny o północy, to można zobaczyć przygarbionego mężczyznę ubranego na czarno. Mężczyzna ten najczęściej siedzi na schodach prowadzących do kościoła. Jest to podobno dusza Karola Goduli [CA; 187].
Kończąc przegląd wątków demonicznych dotyczących postaci Karola Goduli należy stwierdzić, że nie są one ani oryginalne, ani odkrywcze. Zawierają powszechnie znane motywy z podań wierzeniowych funkcjonujących w świadomości ludowej wielu narodów, w tym wątki eksponowane przez literaturę i przekazy konfesyjne różnych wyznań o człowieku zaprzedanym diabłu i czerpiącym z tego faktu korzyści materialne za życia, a po śmierci skazanego na wieczne potępienie. Niekiedy pierwiastki te nałożyły się na wcześniejsze rodzime podania śląskie, na przykład o duchu strzegącym czeluści kopalnianych.

Interesująca w pewnym stopniu odmienność  polega na  przypisywaniu Karolowi Goduli cech satanicznych jeszcze za życia, jako przedstawicielowi świata kapitalistycznego, co zresztą także nie jest zupełną nowością, gdyż demonologia polska zna bez liku legend o realnych postaciach, podniesionych do rangi postaci upiornych, dla przykładu w opowieściach ludowych o diabłach kontuszowych, czy o łódzkim fabrykancie Karolu Scheiblerze. Przewija się w tych płodach fantazji plejada postaci historycznych. 

Warto dodać, że Karol Godula nie był jedyną postacią o cechach demonicznych występujących w podaniach mieszkańców wsi wchodzących w skład dzisiejszej Rudy Śląskiej. Groźne opowieści krążyły również o Ulrichu von Schweinitz (zm. 1892 r.), właścicielu huty cynku „Rozamunda” i Zameczku Myśliwskiego w Nowym Bytomiu – Frydenshucie.

Słusznie, aczkolwiek z pewnym żalem, należy podkreślić to, co uprzednio już zauważył Marian G. Gerlich, że: Dotychczasowa folkloryzacja wizerunku Goduli zanika, a jej tradycyjne elementy ustępują wiedzy realnej [Ger-LRBKG; 109]. Współczesność nawet dla mitów jest nieubłagana, choć  z rozmów ze starszymi mieszkańcami Rudy Śląskiej wiemy, że jeszcze w pierwszej połowie XX wieku, były one niezwykle żywotne.
Zestawiając wątki demoniczne w legendzie Karola Goduli, dalecy jesteśmy od przekonania, że jest to opracowanie kompletne. W miarę odszukiwania kolejnych publikacji
 poświęconej tej fascynującej, także w wymiarze demonicznym, postaci, być może poznamy następne. Życzymy tego sobie i rzeszom pasjonatów mitu Karola Goduli. Osobnego opracowania wymagałoby zestawienie wszystkich innych podań i legend osnutych wokół tej niesamowitej, w przenośni i w sensie dosłownym, osobowości. 
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� Franza von Wincklera.


� Cudzysłów BAP: Relacja P. G. ur. 1892, Ruda Śląska.


� Dworak powtarza za: A. Adamek: Chronik von Ruda Kreis Kattowitz, 1941; 43].





� Tak w oryginale: błąd gramatyczny, powinno być ‘nienawidzić’.


� Pierwszy kosz talarów służył do przekupywania śmierci.


� Chodzi o Maksymiliana Sułkowskiego, młodszego z dwóch naturalnych synów Jana i Luizy Sułkowskich, o którym nie wspominają oficjalne biografie  rodowe; miał on uczestniczyć i zginąć w powstaniu 1848 roku, dowodzonym przez Józefa Bema.


� Ludwika Sułkowska (1786 - 1848), córka barona Karola Larysza (Harrisa), żona Jana Nepomucena Sułkowskiego, zginęła od strzału w pierś podczas snu w nocy 3 marca 1848 roku w Słupnej koło Mysłowic; mordercą był prawdopodobnie niejaki Franke, przyjaciel młodszego syna Maksymiliana..


� Ojciec Joanny z opowieści.


� Tak w oryginale, zamiast: w ekwipażu, lekkim pojeździe konnym.


� Dworak powtarza za: A. Adamek: Chronik von Ruda Kreis Kattowitz, 1941; 48].


� Tak w oryginale, zamiast w ekwipażu, lekkim pojeździe konnym.


� Jest to nieomal dokładne tłumaczenie niemieckiego tekstu z LGŚ. s. 60, który wykorzystał Franciszek Kozik jako własny 


� Po śmierci, jako upiór.


� Tak w oryginale, właściwie: Johann Christian Ruberg (1754-1807), ojciec przemysłu cynkowego na Śląsku, założyciel pierwszej cynkowni w Wesołej, na ziemi pszczyńskiej.


� Tak w oryginale.


� Niemiec z Rudy, autor rękopiśmiennej  kroniki gminy Ruda: Chronik von Ruda Kreis Kattowitz, 1941: . 


� Dotychczas nie zostały odnalezione na przykład trzy maszynopisy autorstwa Kurta Urbanka, popełnione w latach 30. XX wieku w ramach akcji „Godulla Forschung” zleconej przez Spółkę Schaffgotschów.
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